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MARÓWKY PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „POD ZNAKIEM MARJI” 
NA ROK SZKOLNY 1924/5. 


Całorocznie dla sodalisów-członków sodalicyj związkowych, dla 
wszystkich uczniów, uczenic, kleryków, akademików i młodzieży wogóle 
1 złoty 30 groszy z przesyłką pocztową. Numer pojedyńczy 15 groszy. 

Całorocznie dla wszystkich innych 2 złote z przesyłką pocztową. 
Numer)pojedyńczy 25 groszy. 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


POLECA NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA: 
KALENDARZYK szkolny, sodalicyjny na rok 1924/5, rocznik III. wy- 


dany przez ks. J. Winkowskiego, zawiera oprócz kalendarjum zdania 
pisarzy francuskich i rocznice narodowe Polski niepodległej przy każdym 
miesiącu, hymn młodzieży szkół średnich, rozkład godzin, notatki sodali- 
cyjne, wykaz naszych sodalicyj, daty historyczne z dziejów i literatury pol- 
skiej, daty z nauki o Polsce współczesnej, najpotrzebniejsze informacje 
szkolne (wykaz dni wolnych etc.). Cena od 1 stycznia zniżona 20 gr. 


(kims 
waj aV. SPRAWOZDANIE Związku za rok szk. 1923/4 zestawione na Zjazd 
lwowski. Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach 
Konsulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie spra- 
wę z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 50 gr.z 

HYMN ZWIĄZKU odśpiewany poraz pierwszy z zapałem na Zjeździe 
lwowskim, konieczny ze względu na ogólny zjazd zapowiedziany już na 
rok 1925 na Jasnej Górze. Tekst i nuty na fortepian. Cena zniżona 30 gr. 

USTAWY SODALICJI marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. 
Winkowski. Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin 
wyborów i ceremonjał przyjęcia. Cena 20 gr. 

USTAWA ZWIĄZKU niezbędna dla każdego członka Konsulty, inte- 
resująca każdego sodalisa. Cena 15 gr. 

MEDALE sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 
zniżona 30 groszy, 

DYPLOMY z kolorowanym obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 
25 groszy, z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. 

ODZNAKI srebrne tylko dla rzeczywistych sodalisów (monogram S. 
M.). Cena 2'20 złot. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

BROSZURKI: Zaleski: Sodalicja Marj. w Polsce idącej. Doskonale uję- 
ta idea sodalicyjna. Cena 25 gr. 

Wł, L.: Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekony- 
wująca odpowiedź na powyższe pytanie, Cena 20 gr. 


Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o 


istocie powołania kapłańskiego. Cena 15 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie. Dochód ze sprzedaży na 
cele Związku. 


POPIERA JCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK ! JEDNAJCIE ABONENTÓW 
= WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH i ZNAJOMYCH! —— 


Z Z ZY 


CAŁY ŚWIAT KATOLICKI ŚWIĘCI UROCZYŚCIE DNIA 5-GO 
LUTEGO TRZECIĄ ROCZNICĘ WYBORU OJCA ŚW. PIUSA XI. 
NAMIESTNIKIEM JEZUSA CHRYSTUSA NA ZIEMI, A DNIA 
12-G0 LUTEGO ROCZNICĘ JEGO PAPIESKIEJ KORONACJI. CA~ 
ŁEM SERCEM ŁĄCZĄC SIĘ Z UCZUCIAMI WSZYSTKICH WIER- 
NYCH SYNÓW KOŚCIOŁA PO CAŁYM OKRĘGU ZIEMSKIM, POL- 
SKA, SZKOLNA MŁODZIEŻ SODALICYJNA WYRAZY NAJGŁĘB- 
SZEGO HOŁDU I NAJGORĘTSZEGO SYNOWSKIEGO PRZY- 
WIĄZANIA SKŁADA U STÓP NAMIESTNIKA CHRYSTUSOWEGO, 
PRZED BOŻY TRON NIOSĄC OFIARĘ GORĄCEJ ZAŃ MODLI- 
TWY. *) 


czem jest Papież W Życiu katolika? 


Sam dźwięk tego imienia „papież“ przed oczyma duszy wierzą- 
cej wywoła i przesunie szereg postaci naznaczonych najwyższem do- 
stojeństwem ducha. 


Oto jawi się Piotr, Apostoł krzyżowany na watykańskiem wzgó- 
rzu, błogosławiący poraz pierwszy urbi et orbi; jawi się papież-mę- 
czennik powtarzany przez trzy długie wieki stale i systematycznie 
w aureoli krwi za Chrystusa przelewanej, 


Potem te Leony, Grzegorze i Piusy, idące gdzieś od katakumb 
przez wieki aż po XX. stulecie „Sługi sług bożych*. Podatne narzę- 


*) Oto kilka dat z życia Ojca św. Piusa XI. Urodz. 31 maja 1857 w mia- 
steczku Desio we Włoszech półn., święcenia kapłańskie otrzymał 20 grudnia 1879, 
mianowany Apostolskim Wizytatorem w Polsce 25 kwietnia 1918, Nuncjuszem zaś 
6 czerwca 1919. Mianowany tytularnym arcybiskupem Naupakty, otrzymał sakrę 
biskupią z rąk J. Em. X. Kardynała Kakowskiego w archikatedralnym kościele św. 
Jana w Warszawie dnia 28 paźdz. 1919. Stądto lubi się dziś nazywać „polskim 
biskupem*. Kardynałem i arcybiskupem Medjolanu mianowany przez Benedykta 
XV. dnia 13 czerwca 1921, w niespełna rok potem 5 lutego 1922 wybrany papie- 


żem, w kilka dni później dn. 12 lutego uroczyście koronowany w bazylice waty- 
kańskiej. 
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dzia Łaski, która zmarnowaną nie była. Świeczniki ducha i wzory ży: 
we całej Rzeczypospolitej Chrześcijańskiej. 


Za papieżem-świętym idzie zaraz typ papieża-bokalera, zbroj: 
nego tylko w krzyż i idącego mężnie, czy to jak Leon Wielki — 
naprzeciw hordom Attylli, tej ślepej, rozhukanej siły pięści, czy jak Grze- 
gorz VII. — naprzeciw kipiącym i krewkim namiętnościom barbarzyń- 
skiego średniowiecza czy, jak papieże wieków ostatnich — naprzeciw 
groźnej bestji rewolucyj socjalnych. I niepojętym jest w bezsilności 
swojej ten „papież-mocarz* jedyny w swoim rodzaju. Dziwny w śre- 
dniowieczu, gdy do stóp jego, jak owce do pasterza, garną się króle 
tych narodów młodych i nieokiełzanych, choć wystarczyłoby, iżby 
lada condotier włoski rozbił w puch garść jego wojowników. A je- 
szcze dziwniejszy w XX. gdy bez tronu i armji i wszelkiej mocy fi- 
zycznej, głos jego znajduje posłuch w 300 miljonach katolików świa- 
ta, a bezbronna jego władza, respekt państw duchem mu obcych, 
jeśli nie wrogich. 

A przecież ani męczeństwo, ani świętość, ni bohaterstwo, ani 
moc nie jest istotną treścią tego pojęcia „papież“, z którem się wią: 
że życie wewnętrzne katolika — rdzeń jego duszy — sumienie. 


Oczywiście. Papież-męczennik, bohater, święty, potęguje urok 
i zacieśnia węzły między następcą Piotra a sumieniem katolickiem. 
Ale jest to coś zmiennego. I na mocy tego (tej indywidualności i 
zmienności) katolika nie przerażą i nie zmącą zarzuty innowierców 
pod adresem tego lub owego z papieży. 


Wie on dobrze, że po wieku męczenników był i wiek X. i po 
epoce średniowiecznej Grzegorza VII. była i epoka renesansu... To 
też w jego życiu wewnętrznem pojęcie „papież* musi mieć jakąś 
wartość stałą, uniezależnioną od wszelkich zmian charakteru osobo* 
wego i epoki. 

Ta istota, ta treść w Papieżu niezmienna po wsze czasy, wiążą: 
ca się z sumieniem katolickiem — to sam Jezus Chrystus. 


Jakżeż to Jezus Chrystus przebywa w Papieżu? Skąd to zadzi- 
wiające zjednoczenie ? 


Z potrzeby duszy ludzkiej utworzonej przez Boga. Co stanowi 
tę potrzebę, to życie duszy ? Miłośći Prawda. Bez Miłości i bez Praw- 
dy dusze więdną; dusze umierają tą dziwną śmiercią, która nie roz» 
kłada a wyniszcza, a paraliżuje, a zabija ciemnością i rozpaczą. 

I jeżeli dusze ludzkie tak Igną do Chrystusa, to li tylko dla- 
tego, że ON jest MIŁOŚCIĄ i PRAWDĄ. ; 

Lecz Zbawiciel bawił tak krótko na ziemi, a przecież dusze są 
wciąż i wciąż łakną Miłości i Prawdy. 

Czyż tedy ta Miłość, która po to, przyszła na świat, by się im 
udzielić, po to konała na krzyżu, by te dusze ku sobie pociągnąć — 
ograniczyłaby się do gromadki sobie współczesnej ? 

Niesposób ! 


NNENDNE PEER ZWZ A ZRZZ ESN A 
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Padają tedy tajemnicze i krzepiące słowa z ust Chrystusowych : 
„Nie zostawię was sierotami“ 
„Oto ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata !'... 

Na tem tle zrozumiała jest Eucharystja. Jezus — Miłość pozo= 
stał na świecie, by karmić sobą spragnione dusze. Każda matka o tem 
marzy, by mogła być zawsze i zawsze przy sercu swego dziecka, 
Gdyby mogła! A przecież Jezus był Bogiem! A przecież miłość Je- 
zusa głębsza i gorętsza od serc wszystkich matek! 

Pozostał tedy w Eucharystji Bóg-człowiek ukryty tak, jak ukrys 
ty był Bóg — w jego Człowieczeństwie. 

Pozostał, jako miłość — „aż do skończenia świata“. 

Ale dusze nie tylko żyją miłością. 

Dusze łakną prawdy. 

Prawda z miłością na zawsze jest związana. Niema prawdy bez 
miłości, niema miłości bez prawdy. 

Któż tę Prawdę będzie duszom dawał? Kto rozpraszał wątpliwo= 
ści, usuwał niepewność i zwątpienie, co gdzieś tam toczy jak czerw 
serce ! 

„Jam jest Prawda i droga i życie!“ mówił kojąco Jezus 
Chrystus. 
Ale On odszedł. Ale obecny, ukryty w Eucharystji milczy. 

A wszak bez Prawdy, tak jak bez miłości, zostawić nas nie 
mógł. WSA f 

Jakże więc? 

Będzie oświecać li każdego z osobna? Ależ Bóg traktuje ludz- 
kość zawsze jako zespół, jako społeczność, czy w przewinie Adama, 
czy w odkupieniu Chrystusa. 

Ale doświadczenie temu przeczy tysiącem herezyj i sekt razem 
powołujących się na wewnętrzne oświecenia, i wzajem się wyklucza- 
jące. Zreszią — byłyby to drogi niezwykłe takie oświecenia indywi- 
dualne. 

Bóg zaś zazwyczaj dobiera środków zwykłych, nie uderzających, 
których jednem słowem niezwykłość — zwykłość stanowi ! 

I tu znów bardzo jasnem i zrozumiałem staje się założenie 
wśród ludzi widzialnego Kościoła, który byłby arką, tabernaculum 
najwyższej „Prawdy i Drogi i Zycia“. 

Jam jest z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata, 

Społeczność Kościoła, jak każda społeczność wymagała głowy, 
I Chrystus wyznaczył tę głowę. 

Wyznaczył ucznia, który był człowiekiem powszednim, rybakiem 
prostym, poczciwym, zacnym, ale słabym, tak słabym, że wbrew 
swym ognistym zapewnieniom zaparł się Mistrza. Niezrozumiałym 
byłby ten wybór Piotra na głowę dzieła Chrystusowego, gdyby sam 

Chrystus Pan nie ukrył się w Piotrze i nie pozostał aż do skończenią 
świata, tak jak w Eucharystji, 


i ynie zai cw w r À 
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I oto stosunek papieża — następcy Piotrowego do Kościoła, do 
Chrystusa. 

Jeżeli Kościół jest tabernaculum — Prawdy — to papież Hostją 
w której się ta Prawda wieczyście ukrywa. 

Czyli inaczej: 

Jezus Chrystus jako Miłość ukrył się w Eucharystji, — jako 
Prawda — jest ukryty w papieżu. 

Biskup Bougaud w swej prześlicznej książce „Kościół“, przepro- 
wadzając paralelę między tą dwoistą obecnością Chrystusa na ziemi 
w Hostji i w papieżu, wyciąga stąd wszystkie konsekwencje: 

Tak. jak katolik zginając kolana przed Eucharystją — nie czci 
postaci chleba i wina, ale Jezusa jako Miłość, tak też i katolik su- 


mienie swoje składając u nóg papieża, nie czci tu osoby jego ludz- 


kiej, ale Chrystusa — jako Prawdę. 

A tak, jak hostje zewnętrznie mogą być różne, z ziarn lichej 
pszenicy, zbrukane może — przecież z chwilą konsekracji adoruje 
się w nich ukrytego Zbawiciela, — tak też i papież, sam jako czło- 
wiek i podległym nędzy ludzkiej być może, przecież z chwilą objęcia 
stolicy Piotrowej kryje się w nim nieskazitelna Prawda Boża — Je» 
zus Chrystus, której on jest zasłoną. 

Dla katolika jest to jasnem. I tu zrozumiałym ten napozór dzi- 
wny a w gruncie rzeczy taki katolicki gest Dantego, który w swej 
Boskiej Komedji zawsze, nawet w piekle, klęka przed papieżem. 

I jeszcze jedna uderzająca analogja: sekty usuwające Eucharystję, 
rozumowo usuwały i papieża. Naodwrót wzmożenie się kultu eucha- 
rystycznego wiąże się nierozłącznie ze wzmożeniem powagi i czci 
papiestwa. 

Ks. Józef Jarzębowski, 


(Dokończenie nastąpi) 


Hymn Papieski. 


Cześć papiestwu, cześć i chwała Próżno prawdy wieczny wrogu 
Ludy nieście Mu hołd swój! Rzucić na nią pragniesz cień, 
Próżno piekieł moc zuchwała Dochowamy wiary Bogu 
E oai ene wiedzie w bój! Aż do ostatniego z tchnień. 

to węża Pan druzgoce, Skałą Piotr po wszystkie wieki, 
Chrystusowa surma grzmi: Z Bożej mocy Jego tron; 
„Silny chram nasz na opoce wiatu — tarczą on opieki 
Mimo burz, po wszystkie dni*! Ludom — Kierownikiem On. 


Niech się pyszni duch niewiary 
1 kacerstwa wielbi swe 
Nakształt zorzy blask tjary 
Pała, mrokom pogrom śle. 

I niech piekło nadal mnoży 
Mrowie złości, fałszu, zdrad. 
Żyje Piotr, bo z woli Bożej 
Moc Papiestwa przetrwa świat! 


X. Rudolf Nowowiejski, 
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ADAM PARLIŃSKI S. M. 
KL. VIII. GNIEZNO 


Nasza samoobrona moralna. 
(tytoń, alkohol, kino) 
(referat na III. sekcji VI. Zjazdu Związku we Lwowie). 


(Dokończenie). 


Każdy człowiek ma w większym lub mniejszym stopniu zamiłowanie do 
sztuki, więc do muzyki, poezji, malarstwa czy rzeźby. Wynika to bowiem z 
natury jego, jako istoty twórczej i żyjącej, która dąży do odtworzenia 
życia w sztuce. Jeśli sztuka chce być zrozumianą i przyjętą przez ogół, 
musi się w niej przejawiać życie i to w takiej formie, by mogło dzia- 
łać na wyobraźnię, Na tem właśnie polega „sztuka* sztuki, że nawet 
rzeczy napozór martwe umie przedstawić w ten sposób, iż się zdaje, 
że one żyją. Ale niekiedy, by to życie w pełni odczuć i zrozumieć, 
potrzeba odpowiedniego wykształcenia; dlatego też młodzież w wieku 
dojrzewania, rozwijając dopiero w sobie zmysł piękna i umiejętność 
odczucia piękna kryjącego się na dnie każdego wielkiego utworu, nie 
zawsze umie je uchwycić; a tu ona jednak pragnie „życia“, bo wyo- 
brażnia gra i potrzebuje wrażeń; najprostszą zaś formą życia — to 
ruch, gest, mimika. Jakaż teraz ze sztuk najwięcej uwzględnia ruch? 
Oto teatr i kinoteatr, jeżeli wogóle kino godzi się zaliczyć do sztuki. 
W niem właśnie ludzie wynaleźli „arcana artis“, którąby można działać 
na wyobraźnię jak najszerszych kół ludności. Jest to jedna przyczyna, 
dlaczego odwiedzają je tak ogromne masy. Drugą, ściśle opierającą 
się też na ruchu — to senzacja. Ona właśnie jest tym czynnikiem 
trzymającym widzów na uwięzi, jest tą siłą działającą na zmysły, fan- 


' tazję i wyobraźnię i budzącą chęć naśladowania. Kiedy się zaś ją je- 


szcze spotęguje, stosując wszystkie prawie środki suggestji właściwe 
kinematografom, jak ciemna sala, nastrojowa muzyka, monotonne brzę- 
czenie wentylatorów, to ona nawet odzywający się głos krytyki za- 
głuszy i sumienia nie dopuści do słowa. Senzacja, ściślej mówiąc sug- 
gestja, jest nerwem kina i jeśliby się ją usunęło, to i ono samo upa- 
dnie. Są dwa jeszczę czynniki magnetyczne kinematografów mianowicie: 
nowość i reklama. Żądza nowości zmienia się prawie w namiętność, 
a ta, czemże jest, jak nie zamaskowaną formą senzacji? Dzisiejszy 
świat wogóle goni za czemś nowem, niezwykłem, to zaś znajduje w ki- 
nie w całej pełni. Reklama znów wywiera potężny wpływ na tych lu- 
dzi, którzy nie mają własnego przekonania i ciągną tam, dokąd idą 
inni. A czy u młodzieży dorastającej można mówić o jakichś silnych 
przekonaniach ? Wiedzą o tem najlepiej przedsiębiorcy i właściciele kin 
i wiele pieniędzy przeznaczają na reklamy w gazetach, czy na afiszach. 

W czasach powojennych namnożyło się bardzo wiele kinoteatrów; 
niema prawie miasta lub miasteczka, w któremby ich nie było. I u- 
częszczają do nich zwłaszcza na niektóre przedstawienia całe klasy. 
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Lecz powie ktoś: wszak nawet władze szkolne nie tylko nie zabraniają, 
ale nawet zachęcają do zwiedzania tegó czy owego filmu, widocznie 
musi to przynosić pewne usługi w wychowaniu młodzieży. Owszem, 
kino może się walnie przysłużyć szkole jako ilustracja wykładów; ale 
tu na pierwszem miejscu będzie wykład, a potem przedstawienie; bo 
przecież nie wszystko może przeciętny człowiek tak jasno i plastycznie 
pokazać przed oczyma słuchaczy, zwłaszcza jeśli chodzi o przyrodę, 
geografję, historję. Ale nie będzie to już kino w zrozumieniu dzisiej- 
szem, jako narzędzie senzacji. To zaś, które się wszędzie spotyka 
pod różnemi nazwami, jak: „Apollo“, „Urania“ it.d., jest dla młodzie- 
ży bezwzględnie szkodliwe i to tak dla ciała jak i duszy. Albowiem 
ono oddziaływa na zmysły i na wyobraźnię i to w tym okresie, kiedy 
te rozwijają się najsilniej. 

Czasami zdarza się, że siedząc czas dłuższy w jednej postawie, 
i to prawie nieruchomo, uczuwamy potem zmęczenie. A w kinie prze- 
cież dzieje się zupełnie to samo, tylko z tem gorszym skutkiem, że 
tu siedząc trzymamy i wzrok i uwagę w naprężeniu. Tak więc nad- 
wyręża się nerw oczny, a z powodu napięcia pewnych władz umysło- 
wych, ogarnia człowieka znużenie, siły stopniowo się wyczerpują, tak 
że żaden człowiek po przedstawieniu nie jest właściwie zdolny do praw- 
dziwej pracy, w pierwszym rzędzie do pracy umysłowej. 

Przed oczyma widzów przesuwa się cały chaos obrazów, różnych 
w treści i dekoracji. Jak ten szalony pęd i pstry układ musi ujemnie 
wpływać na obserwację i poczucie piękna; jaka dysharmonja musi za- 
panować w duszy widza. On już nie będzie umiał rozróżnić między 
pięknem a brzydkiem, bo kino z równą szybkością je potraktowało. 
Człowieka prawdziwie wykształconego i głęboko myślącego cechuje 
spokój, powaga, skupienie; a kino, które posługuje się przeważnie 
gestem, ruchem, może dać jedynie wiedzę płytką, bo zewnętrzna for- 
ma jest cechą powierzchowności. Dlatego ci, którzy twierdzą, że kino 
daje więcej wiedzy niż szkoła, grubo się mylą, bo jeśli ono nawet da- 
je pewną wiedzę, to w każdym razie bardzo powierzchowną, prawdzi- 
wie „kinematograficzną*. To sąujemne skutki kina, jako takiego, a cóż 
mówić o szkodach, jakie wyrządza sama treść przedstawień. 

Niektórzy tak ślepo wierzą w kino, że z niego czerpią treść i for- 
mę swego życia duchowego, wiedzę, a nawet i uczucie. Ci z: zamiło- 
waniem uczęszczają na t. zw. „dramaty“, których głównym celem jest 
jak najwięcej wzruszać; im więcej do łez pobudzają, tem 
milej są widziane. Na pozór wydaje się, iż takie utwory powinny 
być pożyteczne, kiedy uczą miłosierdzia i litości nad upośledzonymi 
i cierpiącymi. Ale za jaką to dzieje się cenę? Oto za cenę cierpień 
katuszy i śmierci tych ludzi, którzy biorą udział w tej sztuce. A: to 
ma czynić człowiek kulturalny i cywilizowany, uważający się za coś 
lepszego nietylko od dzikich Pigmejów, Australczyków, ale nawet 
i Rzytień ? A czy on postępowaniem swem nie jest podobny do zdzi- 
czałego, zwyrodniałego motłochu rzymskiego za komedjanta: Nerona, 
który ze swą zdemoralizowaną tłuszczą przyglądał się z pianą na u- 
stach konaniu nieszczęśliwych śkdsazów?. A czy dzisiejszy widz nie 
czyni w kinie tak samo, gdy z założonemi rękoma przypatruje sie 
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scenom strasznych cierpień, a nawet i śmierci, wzbudzających w nim 
łzy i grozę ? Czyż człowiek, widząc tak olbrzymią ilość różnego ro- 
dzaju śmierci, nie ziekceważy sobie życia ludzkiego i nie stanie się 
powoli nieczułym na cierpienia bliżnich? Ile to zaś dramatów przed- 
stawia prawdziwie zwierzęce popędy ludzi, wyuzdanie, rozpustę; gra 
na najniższych instynktach i, strunach duszy ludzkiej? Zaiste nieobli- 
czalne są wprost szkody, jakie kino wyrządza moralności i czystości 
młodzieży. A te t. zw. „dramaty kryminalne”, które cieszą się szcze- 
gólnem uznaniem młodzieży dorastającej, czy one nie dają jej pobudek 
do podobnych karkołomnych sztuczek, czyż młódź, wyszedłszy z kina, 
nie pragnie zostać takim bohaterem, jak Sherlock Holmes, Harry Pe- 
'el i inni; a co, jak nie- kino, uczy wyrostków kraść, wykręcać się? 
„Albo czyż nie często teraz się zdarza, że syn nawet własnego ojca 
okradnie dlatego, iż podobne obrazy oglądał w kinematografie? Wiel- 
kie więc i straszne jest żniwo kinoteatru | 

Ów zaś demoniczny wpływ na ludzi, a szczególnie na młodzież, 
„leży w tem, że ono uwzględnia senzację, czyli potrąca w każdej sztuce 
o:dwie struny duszy ludzkiej: zmysły i płacz. Gdyby tych zabrakło, 
kino napewnoby świeciło pustkami, gdyż ono nie posiada ani tego 
piękna, ni harmonijności któremi pociąga teatr. Kto wie, może zcza- 
' sem uszłachetni się tak, jak dawniejsze średniowieczne widowiska te- 
atralne, które z biegiem czasu stworzyły formę dramatu. Chwilowo 
jednak niema po temu zupełnie widoków; bo oto teraz, by pozyskać 
jak największą liczbą widzów, poczęto przerabiać na film największe 
arcydzieła literatury, okropnie je jednak psując, upadlając i wciągając 
w poniżającą służby senzacji. Najoczywistszym przykładem „Quo va- 
dis?*. Czy to, co się widzi na ekranie, jak orgje cesarza'aktora, jego 
igrzyska, pożar Rzymu, pożeranie chrześcijan, to ma być owem wspa- 
niałem arcydziełem naszego mistrza? Kto nie czytał „Quo vadis ?“, lub 
zrobił to pobieżnie, ten napewno film ten będzie stawiał na równi, 
albo i niżej od tropienia złoczyńców przez Sherlocka Holmesa. 


„Wszystko więc zmierza ku temu, że kino trzeba uważać dla mło- 
dzieży za szkodliwe i to pod każdym względem, dla duszy i dla ciała, 
dla moralności, a także szkodliwe dla całego społeczeństwa, które coraz 
"częściej jest świadkiem skutków kina. 

Ideałem młodzieży męskiej. tej, która bardzo uczęszcza na „dra- 
maty kryminalne“, staje się zczasem bandyta i rzezimieszek, bo takich 
tylko film przedstawia ; ci też bohaterowie filmowi stali się pobudką 
i nauczycielem dzisiejszych młodocianych złodziei. Młódź żeńska, róż- 
niąca się od męskiej pod względem psychicznym, pragnie poznać świat 
i użyć życia; a tu kino pokazuje najłatwięjszą do tego drogę; dziew- 
-częta nie zastanawiają się, nie pytają, co będzie później, tylko kroczą 
po pochyłości w kałużę zbrodni i występku. Kino tedy wytwarza dwa 
typy: bandytę i prostytutkę, które wyrosły na dwóch ideałach: boha- 
terstwie bandyty i najszpetniejszem użyciu życia. A czy w takim sta- 
nie duszy można mówić o patrjotyźmie lub religijności? O nie! 

Wkońcu trzeba dodać, że kinoteatr jest szerzycielem kosmopoli- 
tyzmu, ale nie daje możności jego należytego przetrawienia. Stąd też 
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z młodzieży t:i kiuo i alkohol, nie będzie miała po- 


stałej. Gdyż dążąc zawsze do czegoś nowego, niczem się na stałe nie 
zadowoli, zawsze nuda, niepokój będą cechami jej życia. Może 
nawet przyjść i do tego, że taki młodzieniec pod wpływem czarnych 
myśli, pobudzonych jakiemś wstrząsającem przedstawieniem, targnie 
się na swe własne życie. | i 

Państwo i społeczeństwo widzą to zło, płynące szerokim stru- 
mieniem z kinematografów i zataczające coraz szersze kręgi, a jednak 
nie kładą mu tamy. Alkohol zaś ma już swoich wrogów, szczególnie 
w krajach pracy i przemysłu jak n. p. w Ameryce, której dobrobyt 
i zdrowie obywateli bardzo leży na sercu. Tymczasem w naszej Pol- 
sce tak wyskok jak i kino cieszą się bardzo wielką popularnoścją:i fre- 
kwencją. Śpieszą do nich wszyscy, tak bogacze jak i biedni, starsi, 
a zwłaszcza młodzież. Nawołują gazety, broszury do walki z temi de- 
moralizującemi czynnikami, bo ci, którym dobro dusz, dobro państwa 
leży na sercu, widzą degenerację młodzieży, ale wszystkie te odezwy 
to głos wołających na puszczy, bo reszta społeczeństwa głucha jest 
i losowi oczyma patrzy na ogólny upadek ` młodego pokolenia. 

Gdy więc większej części dzisiejszego społeczeństwa mało zależy 
na tem, czy stanowiska po niem obejmie człowiek uczciwy czy. pijak, 
bandyta i oszust, to młodzież sama pówinna tak alkoholowi, jak: zwła- 
szcza kinoteatrom wypowiedzieć bezwzględną walkę. Boć to musi le- 
żeć w jej własnym interesie, gdyż i ona przejdzie później do historji, 
która każdego osądzi tak, jak zasłużył. Cóż zaś będzie, gdy chora, zła- 
mana aa duszy i ciele, zamiast przyczynić się do rozwoju nauki, sztuki, 
i zdrowych stosunków w państwie, przyczyni się do ich zastoju lub nawet 
upadku; z jakimż tedy wstrętem i lekceważeniem będą się o niej wyrażały 
przyszłe pokolenie? Z tej przyczyny sodalicja, jako stowarzyszenie pod 
każdym względem dla młodzieży najlepsze, powinna się i tą sprawą 
troskliwie zająć. Wpierw jednak musi się postarać o to, by każdy so- 
dalis był zupełnym abstynentem i nie uczęszczał do kinoteatrów. Albo- 
wiem dobry przykład zdziała o wiele więcej niż najostrzejsze zakazy 
szkoły, które jedynie podniecają ciekawość i robią daną rzecz jeszcze 
bardziej ponętną. 

Do walki więc z alkoholem i kinematogralem, wrogami młodzie- 
ży, do walki powolnej, systematycznej a sprawnej; a jeśli sodalicja 
przemówi słowami słodkiemi i prawdziwie chrześcijańskiemi, jeśli współ- 
kolegom pokaże zgubne skutki tych dwóch czynników-demoralizato- 
rów, wte..czas niech będzie pewną, że słowa te odniosą swój skutek 
i ona szczęśliwa i pełna zadowolenia będzie mogła rzec: „Zwyciężył Pan“! 


żytku ani ludzkość, ani naród, ani społeczeństwo, ani jednostki, sło- ` 
wem stanie się ona wyrzutkiem niezdolnym do pracy systematycznej, , 
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Gromniczna. 


Srebrną okiścią nocka prósży.. 
Łagodne blaski księżyc sieje 

Na świat, leżący w martwej głuszy — 
Cisza bezkresna w bezmiar wieje. 


W catuny śniegu otulone 

Drzemią garbate, niskie chaty, 

Krzyż im wioskowy za obronę — 
Stróżem — z chmur księżyc ten rogaty. 


Zwierz na nie napaść się uchroni 
Wstrzymany siłą jakiejś ręki, 

Co zło od zagród ludzkich broni... 

W tę noc chat strzeże płaszcz Panienki. 


I nikt — gdy w mrocznej izbie kona 
Nie zgaśnie — aż Jej głos usłyszy... 
Ducha utuli w Swe ramiona 
Do wiekutstej, Bożej ciszy... 


Ofiara matki. 


Wieczór zapadał na zielonych łąkach, przerzniętych  łożyskiem 
otoku, na którego falach błąkały się jeszcze ostatnie blaski dnia... 
j wysokich gór mrok fjoletowy spływał coraz niżej i niżej. W ciszy 
i dziwnym pokoju tych pozachodnich chwil, na progu swej wiejskiej 
chaty usiadła matka Anna, z wełnianą robótką w rękach, w których 
z podziwu godną szybkością migały jasne, stalowe druty, | 

— Dobry wieczór pani — odezwał się ktoś, przechodząc drogą. 

Matka Anna wzdrvgnęła się, jakby zbudzona ze snu. 

— Ach przepraszam bardzo, księże proboszczu. Zupełnie nie 
widziałam.,. | 

— Ano, bo, widzę, pilnie pracujecie, rzekł kapłan, spoglądając 
z zaciekawieniem na szybkie ruchy drutów w jej rękach. 

— Cóż robić! Zima bliska. Nasz Aigoual okrył się już w płaszcz 
ze śniegu. Grudzień za pasem. Trzeba posłać Jankowi ten ciepły 
kożuszek. 

— A! Niechże mi pani powie o kochanym kleryczku. Jakże się 
ma? Czy pisał może niedawno ? 

— O! pewnie. Mój Janek często pisuje. Przecież wie, jaka to 
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dla mnie. w samotności pociecha. Ale czy ksiądz proboszcz uwierzy, 
już jakoś teraz sama nie mogę wszystkiego odczytać, a przecież, jak 
był jeszcze w gimnazjum, czytałam sobie wszystko bez kłopotu. Ano, 
powiadają, że ludzie mądrzy brzydko piszą. Ale naprawdę nie wiem, 
czy pismo Janka się zmieniło, czy też moje biedne oczy tak osłabły... 
Teraz już zawsze musi mi ktośdopomóc przy liście... Gdyby to nie zro- 
biło kłopotu księdzu proboszczowi chwilkę się zatrzymać i przeczytać 
mi ostatni list... byłabym bardzo wdzięczna. 


Kapłan skinął życzliwie głową. Anna żwawo pobiegła do izby 
i zaraz wróciła, niosąc niewielką, we czworo złożoną kartkę papieru 
listowego, dobrze już wymiętą, którą nieraz musiała całować... a może 
i łzami pokropić... łzami z matczynego oka. 

Ksiądz wziął list, rozłożył. Pismo młodzieńcze drobne i istotnie 
niewyraźne, ponadto mrok gęstniał na dobre, więc poczciwy proboszcz 
kilkakrotnie zaciął się w czytaniu. Lecz ile razy przystanął lub pomylił 
się w słowie, Anna bez skrupułu podsuwała słowo właściwe lub koń- 
czyła zdanie. 

Cóż chcecie? Odkąd jej wiejski listonosz to pismo doręczył, 
tyle razy już prosiła o odczytanie go wszystkich posiadających tę sztu- 
kę sąsiadów, że się wkońcu nauczyła listu na pamięć. Ale w swej pro- 
stej, macierzyńskiej czułości nigdy nie byłaby znudziła się tem czyta- 
niem. Więc staruszek, nawpół ubawiony, nawpół wzruszony tą słabo- 
ścią kochającej matki, pobłażliwie doczytał list do samego końca. 

Potem pogawędził jeszcze trochę o młodym kleryku, który czuł 
się szczęśliwym w seminarjum, o tonzurze, którą miał wkrótce otrzymać 
i życząc matce przyjaźnie spokojnej nocy, ruszył powoli w stronę 
kościoła. 

Ona została na progu i znowu w szybki, zawrotny ruch 
pasaz swoje druty, dopóki tylko resztki dnia dozwoliły jej pracować. 

oczem niespostrzeżenie upuściła robotę na kolana, złożyła ręce jak 
do modlitwy i wpatrując się w gwiazdami zasiane niebo i góry sza- 
rzejące w oddali... puściła wodze marzeniom... 


Niewinne one były... Pobożne, skromne... skromniutkie w porów- 


naniu z ludzkiemi marzeniami, ale biedne matczysko wkładało w nie. 


całą swoją duszę... 


..Oto mała plebania... taka sobie niska, zaciszna... tu, czy ówdzie, 
w jakiejś wiosce ukrytej na dnie doliny, albo przyczepionej do stoków 
gór... Mała plebanja z ogródkiem... trochę w nim jarzyn, parę drzewek 
owocowych i grządki złotych chryzantem dla ozdoby ołtarza. 


.„Zbytkowne mieszkanie? Oh nie! Byle dach nad głową, gdzie 
żyje sobie ona z dzieckiem, ze swoim księdzem. On zajęty służbą Bo- 
żą modliłby się, czytał... Mszę św. odprawiał, zyskiwał dusze dla Boga, 
dla zbawienia. A onaby sobie przy nim... ale w ukryciu, na drugim 
planie... Matka i gospodyni. Czuwałaby nad nim z całą serdecznością 
i troskała się o wszystkie jego potrzeby. Przecie na wsi, wiadomo, 
przyzwyczajona do pracy. Niechże on żyje dla Boga.,. ona szczęśliwa, 
iż może żyć z nim i dla niego... | 


Nr 5 ©. _ POD ZNAKIEM MARIE 117. 


KZ 


«I właściwie — myślała — to szczęście, że on poszedł na ok: 
dza. Ci, co się żenią, to już straceni dla rodziców. Ale on... mój Ja- 
nek, syn, to przecież zaraz po Bogu, którəmu się oddał na służbę, 
kochać będzie matkę... 

Więc obraz cały ożywiał się w niej coraz więcej. Już widziała... 
tak wyraźnie... wiejski kościółek... czyściutki... porządny... Niedziela — 
Świece się palą... ludu pełno po brzegi... a wśród pieśni i tajemniczych 
dymów kadzielnych.. — on — jej syn... w świętych szatach kapłań- 
skich wstępuje na stopnie ołtarza... A: — ona — matka, gdzieś wmie- 
szana w tłum, leży twarzą na ziemi; sercem tonie w niebie i adoruje 
nieskalaną Hostję, drżącą w rękach jej dziecka... 

Marzenie, serdeczne marzenie matki, gdzie z myśłami z nieba sta- 
piają się biedne myśli ziemskie i ludzkie... słodkie marzenie matki 
Anny; długie i ciche pod cichemi gwiazdami... późnym — jesiennym 
wieczorem. ` 


n. 


Dziwnie smutny przyjechał nasz kleryk na wakacje. Nie myślał 
już, jak w latach poprzednich; o dalekich przechadzkach po górach 
w towarzy awie przyjaciół. Był jakiś roztargniony, to znów zamyślony 
głęboko... 

"Tak to na tym świecie marnym... zawsze kropla goryczy znajdzie 
się na dnie pucharu, z którego zamyślaliśmy spijać czystą słodycz ra- 
dości. Przecież za temi wakacjami tęskniła matka Anna rok cały, to 
był dla niej czas błogosławiony, na który czekała całem sercem, i ten 
* dzień właśnie, który wschodził dla niej tak bardzo powoli i był tak 
gorąco upragniony, zatruła owa chmura na czole jej Janka. 

Skądże u niego ten wygląd znużony — ta dziwna bladość na 
twarzy ? Czy tej nauki tak wiele w mode a może ostre umar- 
twienia P... długie modlitwy ?... 

Był widocznie niespokojny i pochłonięty jakąś męczącą, ukrytą 
myślą, Czasem zdawał się śnić o czemś i patrzeć na świat zupełnie 
obojętnie... 

Jednego dnia matka mówiła z nim o przyszłości, której słodką 
wizję pieściła nieustannie w swej duszy... Mówiła mu, że za lat kilka, 
gdy on będzie księdzem, już się nie rozdzielą. Ona z radością opuści 
tę wioskę i dom swój i pójdzie z nim na skromną posadę przez bi- 
skupa wyznaczoną... 

Było widocznem, jaką boleść te słowa sprawiały naszemu alum- 
nowi. Zachmurz zył -się, bąknął parę słów wymijających i przerwał roz- 
mowę, jakby chciał uniknąć jej przykrego przedmiotu. 

Ale! — Cóż się mogło stać... Boże, Boże...! — męczyła się bie- 
dna pytaniem. Czyżby już nie miał powołania ? Może już-nie chce 
być księdzem ? [na tę myśl załamywała z bólu swe ręce. — Ach 
czułam się zanadto szczęśliwą na myśl o jego m platstwio, Nie sobię 
na tej ziemi nie można obiecywać,.. 


118 POD ZNAKIEM MARJI Nr 5 


Szukała sposobności, by go o wszystko wypytać, ale jakoś da- 
remnie. Zresztą w głębi duszy czuła nawet lęk przed rozwiązaniem 
zagadki. Pragnęła go, a nie śmiała chcieć. A nadto — cóż delikatniej- 
szego nad czułość macierzyńską ? Umie się ona przedziwrie opanować 
i nie wymusza wyznań gwałtownych. 


Raz, gdy wracała z pola, by przygotować posiłek w południe, 
ujrzała z daleka syna, siedzącego na zielonej murawie z książką, czy 
gazetą w ręku. Zeszła ze ścieżki, by dojść do niego, lecz on zagłębio- 
ny w myślach czy lekturze, nie widział jej wcale. Bujna trawa tak 
zgłuszyła jej kroki, że podeszła doń zupełnie niespostrzeżona. Zatrzy- 
mała się i patrzyła na niego w milczeniu. To, co przed chwilą miał 
w ręku, to była mała książka, którą odłożył teraz na bok, na trawę, 
a łokcie wsparł na kolanach, czoło ukrył w dłoniach i zatopił się 
w myślach. 

— Janku... — szepnęła słodko. 


Na głos matki podniósł żywo głowę i wtedy ujrzała łzę, którą 
szybkim ruchem at. z pod oka. 

— Dziecko najdroższe — zakrzykła — ty płaczesz | Dlaczego ? 
Czemuś taki smutny, zamyślony od przyjazdu.., ? Dawniej toś wszystko 
matce powiedział, a teraz... zabijasz mnie tem milczeniem o twej bo- 
leści, której przedemną nie ukryjesz... 


— Biedna matuchno... wyszeptał, ale z jakimś odcieniem dziwne- 
go współczucia, — Ale to nie z boleści dziś płakałem — szepnął 
ciszej, jakby do siebie. 

,  — Co mówisz? Nie rozumiem cię wcale moje dziecko. Ja widze, 
żeś nieszczęśliwy i to mię zabija. Czy już nie masz do mnie zaufania, 
jak dawniej, gdyś był jeszcze mały ? 

— Biedna matuchno — powtórzył Janek — zaufania do ciebie ? 
Mój Boże! Ależ przeciwnie ! Tylko, jeśli ci powiem, to cię zasmucę 
bardzo i dlatego cierpię. Tyleś sobie matko narobiła planów na przy- 
szłość ze mną związanych. Jeśli je wszystkie jednem słowem wywrócę 
zakrwawię ci serce... 


Matka usiadła tuż przy nim i ozwała się tonem łagodnej perswa- 
zji i delikatnej poufności: 

„Janku wszak wiesz, że ja żyję tylko dla ciebie. Od twego dzie- 
ciństwa marzyłam, byś został księdzem. To wielka łaska Boża dla 
człowieka i najświętszy zaszczyt dla jego rodziny. Dla matki chrześci- 
janki sama nadzieja tej łaski, to już szczęście niesłychane... A ja już 
sobie marzyłam ciche życie z tobą na wiejskiej plebanii... | tak się 
cieszyłam...“ 

Kleryk patrzył na matkę w milczeniu, zaskoczony jej słowami 
i usiłował odgadnąć, jaką właściwie myśl kryją one w sobie. Anna 
zaś ciągnęła dalej: 

„W tak świętym zawodzie — przecież ja to rozumiem doskonale, 
moje dziecko — nie wystarcza być dobrym, pobożnym, czystym, trze- 
ba jeszcze koniecznie powołania przez Boga. Otóż widzisz... ja... to 
już parę nocy przemyślałam... — to przecież nie jest nic hańbiącego, 
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ani grzesznego, jeżeliś dotąd był przekonany, że masz powołanie, a 
teraz poznałeś, żeś się w tem mylił... Jeżeli go już nie czujesz i chciał- 
byś wrócić na świat...“ 

— Matko! — zawołał Jarek, wstając gwałtownie, toś ty myślała, 
że ja już nie chcę być księdzem ? 

— Ależ, czyż to nie ty sam miałeś mi właśnie powiedzieć? Czyż 
to nie stąd najwyraźniej cały twój smutek ? 

„Smutny jestem, matuś, ale jedynie dlatego, że tobie mam przy- 
krość wyrządzić, ale moję powołanie kapłańskie, mateczko, dzięki Bogu, 
ani na chwilę się nie zachwiało. Słyszę w duszy nieustanne wołanie 
Boże i w tej chwili silniej, wyraźniej, gwałtowniej, niż kiedykolwiek... 
Takie natarczywć, takie mocne .. Jakby ci to powiedzieć mamo? że- 
byś mogła pojąć, zrozumieć, żebyś nadewszystko mogła... się zgodzić! 

„Wiesz matuchno, kiedyś tu przyszła przed chwilką i widziałaś 
tę łzę, którą otarłem, samaś się strapiła, myśląc, że ja jestem nieszczę- 
śliwy. A ja... ja byłem tylko wzruszony, przejęty do głębi pragnieniem, 
ochotą, bo widzisz, czytałem spis tych księży, co właśnie teraz wyjeż- 
dżają na misje, do Chin, do Kongo... Australji.. Matko, to moja ta- 
jemnica! Ja chcę być misjonarzem jak oni !“ 

Anna zbladła. Cios uderzył ją w samo serce. Zachwiała się tak, 
że syn musiał ją podtrzymać. (Odsunęła go od siebie ruchem gwał- 
townym. 

— To nie! — Nic. To tylko serce, które mi pęka z bólu. 

Słuchaj Janku! Twój ojciec umarł i zostawił mnie wdową, gdym 
miała zaledwie dwadzieścia dwć lat, a tyś był wskołysce « llem nocy 
przesiedziała i przepłakała nad tą kołyską, ilem przeżyła chwil nadziei 
i radości — to mogłaby pojąć tylko matka. Później rozłączyłam się 
z tobą, abyś się mógł kształcić. | przeżyłam całe lata samotności z tą 
jedną myślą, z tą jedyną nadzieją, że gdy dorośniesz, przyjdzie naresz- 
cie chwila, gdzie po tem życiu twardem i ciężkiem znajdę odrobinę 
pociechy, odpoczynku, widząc cię prawym, uczonym, szczęśliwym. 
A kiedym spostrzegła, że myślisz o kapłaństwie, z całego serca po- 
pierałam twoje zamiary i nigdym ani nie pomyślała, by cię nie oddać 
Bogu... Ale do końca życia zostać sierotą, patrzeć, jak odjeżdżasz za 
morza, stracić cię już na zawsze, usłyszeć, że cię tam może męczą, 
że... żeś umarł przedwczesną śmiercią, w tych krajach dzikich, dale- 
kich... Nie! Nie — to ofiara nad moje siły. Nigdy, słuchaj! — wołała 
gorączkowo — przenigdy ja się nato nie zgodzę. I pamiętaj, że gdy- 
byś bez pozwolenia pojechał, to sobie powiesz, iż tego dnia zabiłeś 
twą matkę !... 

— Spodziewałem się tego — szepnął Jan do siebie... I podniósł 
ręce w górę, jakby w niebie, u Boga szukał rady i pomocy. 

-— Matuchno, mamo, jakże my oboje cierpimy w tej chwili wza- 
jemnie przez siebie. /Taka widać wola Boża! Ale uspokój: się matko! 
Chciałem po wakacjach wstąpić do Misjonarzy na dalsze studja, by się 

rzygotować na misje... Dobrze! Wracam do seminarjum. Do święceń 
kapłańskich jeszcze trzy lata. Przyszłość w ręku Boga. On sam między 


nami rozsądzi... A. Pieyre (tłom. z franc. 4*„) 
(Dokończenie nastąpi). 
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OJ I 


Z ŻYCIA I PRACY SODALICYJ AKADEMICKICH 


W POLSCE. 


LWÓW. Sprawozdanie Sodalicji Marjańskiej Akademików za rok akademicki 
1923|4. Lwowska Sodalicja akademicka cieszyła się w roku ubiegłym znacznym roz- 
wojem. Zorganizowano w tym roku dwie sekcje, a mianowicie: naukową i społeczną. 
Sekcje te rozwinęły bardzo intenzywną działalność. Istniejąca już poprzednio sekcja 
eucharystyczna urządziła cały szereg zebrań dyskusyjnych, na. których wygłaszano 
i przedyskutowano referaty z dziedziny eucharystycznej z 'dzieł; Meschlera, ks. Bou- 
gaud oraz z listów ks. Arcybiskupa Bilczoewskiego Ss*kcja oddziaływała również na 
stojących poza nią członków Sódalicji, zachęcając do jak najczęstszego przystępowania 
do Komunji św. oraz do brania udziału w publicznych adoracjach. Sekcja naukowa 
grupowała w swem łonie kolegów interesujących się pracą naukową. Na zebraniach 
tej-sekcji zastanawiano się nad całym szeregiem problemów apologetycznych, jak 
n. p.: nad kwestją istnienia Boga, istotą religji objawionej i t. d. Ponadto wygłaszali 
członkowie sekcji referaty z dziedziny filozoficznej n. p. referat o Nietzschem, o hi- 
storji etyki i t. d. Sekcja pracy społecznej była w roku ubiegłym. czynną na terenie 
towarzystwa robotniczego św. Stanisława Kostki, gdzie członkowie sekcji wygłaszali 
referaty. Członkowie sekcji społecznej brali udział w wycieczkach młodzieży robotni- 
czej oraz wyświetlali w czasie Wielkiego Postu w lokalu sodalicyjnym 3-razy życie, 
mękę i śmierć P. Jezusa dla szeroko zebranej publiczności, rekrutującej się.z najroz- 
maitszych sfer Lwowa. 

Prócz pracy w sekcjach rozwijała się nader intenzywna praca na plenum towa- 
rzystwa. Zebrania te urządzane dla wszystkich członów sodalicji przeciągały się cza- 
sem bardzó długo z powodu ożywionej dyskusji nad referatami takiemi, jak n. p.: 0 
zadaniach sodalisa, o stosunku Kościoła do państwa, o konstytucji państwowej u św. 
Tomasza z Akwinu, o konieczności religji i t. d. Msze św. sodalicyjne i adoracje 
odbywały się raz w miesiącu. W roku ubiegłym urządzono wspólny opłatek i święco- 
ne. Sodalicja akademicka brała udział w całym'szeregu uroczystości sodalicyjnych pu- 
blicznych, urządzonych przez Związek Sod, lwowskich. Dzięki dotychczasowej dwu- 
letniej pracy zarządu Sodalicja stanęła na silnych podstawach i rozwinęła się znacznie. 
Dotychczasowa praca nosiła charakter działalności wybitnie organizacyjnej, który to 
moment przejawił się silnie w założeniu sekcji naukowej i społecznej. Obecnie, gdy 
już działalność organizacyjna została uwieńczeną pomyślnym rezultatem, zadaniem 
nowego zarządu będzie spotęgowanie działalności w ramach dotychczas rozwiniętych. 
Sprawą odrzucenia legalizacji sodalicji przez Senat Polit. lwowskiej zajął się też gor- 
liwie zarząd powołując do tego specjalną komisję, to też sprawa będzie przypuszczal- 
nie niedługo pomyślnie rozwiązaną. 


SPRAWOZDANIE 


z rekolekcyj zamkniętych dla sodalisów-maturzystów w r. 1924. 


Okręg I. Rekolekcje w klasztorze XX. Marjanów na Bielanach pod Warszawą | 


w dniach 23—26 czerwca '1924 pod kierunkiem X. Mod. Marjana Wiśniew- 
skiego. Okręg liczył sodalicyj związkowych 48. Uczestników zgłoszonych 49 z 16 
sodalicyj. Przybyło na rekolekcie 49. Nie przybyło 10, z tych połowa bez usprawiedli- 
wienia lub odwołania. Przybyli mianowicie sodalisi maturzyści z Białegostoku, Grodna, 
Janowa, Kalisza, Kielc, Łodzi, Radomia, Sandomierza, Siedlec, Warszawy, Wilaa, Wotl- 
kowyska. Po rekolekcjach odbyło się, jak zwykle, zebranie: sodalicyjne z omówieniem 
obowiązku wstąpienia do sodalicji ukademickiej:i przyszłej , pracy sadalicyjnej, z któ- 
rego niestety. tym razem nie otrzymaliśmy szczegółowego protokóły. - A 


Okręg.1I. Rekolekcje w klasztorze OO. Bernardynów w Kalwarii Żabrzydów: 


skiej pod Krakowem, w dniach 6—10 lipca 1924, pod kierunkiem X. Józefa Win- 


' p 
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kowskiego. Okręg liczył sodalicyj związkowych 31. Uczestników zgłoszonych 46, 
z 17 sodalicyj. Przybyło na rekolekcje 33. Nie przybyło 18, z tych odwołało przyjazd 
zaledwie 5. Frzybyli mianowicie sodalisi-maturzyści z Białej, Brzeska, Dębicy, Krako- 
wa, Leżajska, Mielca, Myślenic, Lwowa, Radomia (wyjątkowo), Rzeszowa, Sambora, 
Tarnowa, Zakopanego. OO. Bernardyn: oddali nam tego roku cały dom położony 
w ogromnym ogrodzie i wygodnie urządzony dzięki wielkiej troskliwości O. Kustosza 
Innocentego Kominka, Przez cały czas dopisywała śliczna pogoda, a niezrównana swą 
czarowną pięknością okolica Kalwarji potęgowała głębokie wrażenie tych świętych ćwi- 
czeń duchownych, zakończonych, jak zawsze na rekoiekcjach, spowiedzią generalną 
i wspólną Komunją św. Dnia 10 lipca raczył przybyć do nas na prośbę kierownika 
rekolekcyj J. E. Najprzew. Książę- Biskup krakowski X. dr Adam Stefan Sapieha, który 
przed cudownym obrazem Matki Najśw. odprawił Mszę św. i udzielił wszystkim Ko- 
munji św. Po zdjęciu szat liturgicznych, udał się z młodzieżą rekolekcyjną do naszej 
kaplicy, gdzieśmy spędzili cały ten czas święty na rozważaniach i konferencjach i prze- 
mówił na zakończenie bardzo głęboko i serdecznie do wzruszonych rekolektantów, na 
temat wartości istotnej człowieka, leżącej w jego charakterze i sumiennem spełnianiu 
obowiązku, do którego życie uniwersyteckie i sodalicyjne ma młodych przygotować 
i uzdolnić. Po gwarnem 1 wesołem śniadaniu, na którem rozwiązały się języki, przy- 
był Arcypasterz z klasztoru do naszego t. zw. „pałacu“ i rozmąwiai czas dłuższy z mło- 
dzieżą, poczem żegnany z gorącą wdzięcznością odjechał autem do Krakowa. Sodalisi 
zaś zasiedli w ogrodz.e na miękkiej murawie, by odbyć tradycyjne już zebranie pore- 
kolekcyjne. Zagaił je kierownik rekolekcyj, poczem wywiązała się zywa i długa dy- 
skusja, w której radośnie uderzało domaganie się uczestników powtórzenia takich re- 
kolekcyj przynajmniej po skończeniu studjów uniwersyteckich. Omówiono także do- 
kładnie program pracy sodalicyjnej w przyszłości. Kierownik zaś poinformował zebra- 
nych ogólnie o wyborze zamierzonego przez rekolektantów stanu. 4 wielką radością 
podniósł, iż poważna gromadka zamyśla o poświęceniu się służbie Bożej, z innych wy- 
działów politechnika cieszy się znacznem powodzeniem. Wreszcie jeden z maturzystów 
dziękował serdecznie kierownikowi za jego pracę. Poczem nastąpio gorące pożegnanie 
i rozjazd południowemi pociągami. Jak już mieliśmy sposobność w jesieni zaznaczyć, 
niezmierną wdzięczność naszą zaskarbił sobie obok Przew. Ojców bernardynów X. 
Prefekt Jan Sidełko z Kalwarji Zebrzydowskiej za przygotowanie gospodarczej strony 
rekolekcyj, oraz za łaskawą pomoc w słuchaniu generalnej spowiedzi św. 

(Dokończenie nastąpi), 


NOWE KSIĄŻKI. 


O. Wiljam Doyle T. J.. Czy będę księdzem? Kraków 1924, wyd. XX. Jezu- 
itów, str. 38. Cena lo groszy. Niewiadoimo, co nas więcej pociąga do tej małej ksią- 
żeczki, osoba autora-bolaiera, kapłana irlandzkiego, który padł w wielkiej wojnie na 
placu boju pod Ypres, 16 sierpmia 1917 roku, czy rzecz sama, napisana tak gorąco, 
tak serdecznie, a przytem tak jasno oświetlająca istotę powołania kapłańskiego i jego 
nadziemską dostojność. Z serca radzimy każdemu maturzyście, a nawet uczniowi 
wyższych klas gimnazjum, przeczytanie tej porywającej broszurki i rozważenie w jej 
świetle swojej przyszłosci i zawodu. Spiritus flat ubi vult, a może... wejrzał Pan na 
niskość sługi swego... Książeczkę można nabyc w naszej administracji, która ją 
chętnie przesyła po nadesianiu (najlepiej w znaczkach poczt.) 20 groszy. 


Romer E. i Niemcówna St.: Atlas krajoznawczy, dia szkół województwa kra- 
kowskiego, kieleckiego i sląskiego. Oparty na nowej zasadzie nauczania geografji 
podaje na pierwszej mapce plan klasy, potem całego budynku szkolnego, wkońcu 
miasta Krakowa i wszystkich z kolei większych miast wymienionych wyżej woje- 
wództw, by w dalszych kartach przejść do całej już Rzeczypospolitej (mapy hypsome- 
tryczne i administracyjne). Mapki poszczególnych miast 1 krajobrazów może nieco za 
małe, stąd i niezbyt wyraźne, naogół jednak atlas stanowi cenny przyczynek do nauki 
geografji ojczystej. Cena 9 zł., dla szkoł 8'10 zł. 


J. H, Fabre: Nasi sprzymierzeńcy, pogadanki o zwierzętach pożytecznych, 
.przetłum. Z. Bvhuszewiczówna i M. Górska, Warszawa - Lwów 1925, Książnica-Atlas, 
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Bibl. „Iskier“ tomik IV. str. 209, z ilustracjami. Jedna z tych książek, którą każdy, 
stary, czy młody czyta z przvjemnością i pożvtkiem Roć przecie Fabre (1823—1915) 
to nie tylko sławny uczony, ale i znakomity pisarz. Umie wpleść "doskonale uwagi 
moralne w swoje prześliczne pogadanki, i co dla nas najcenniejsze, jako przyrodnik 
wierzący, bardzo czesto potrąca o przecudna mądrość Boga w celowem urządzeniu 
świata i przyrody. Gorąco polecamy tę książkę naszym Czytelnikom. 


A. Dygasiński: Cudowne Bajki, wvdawn. j. w. str. 123, z ilustr. Szvszko-Bo- 
huszównej. Książka wyposażona istotnie „bajecznie“, choć nie wszystkie ilustracie, 
utrzymane w stylu nawskróć nowoczesnvm. przeniawiaja nam do przekonania, gdy 
chodzi o czytającą dziatwę. Czy księżniczka n. p. musiała mieć „najnowocześniejsze* 
dekolty, podobnie w 3/4 nagi topielec? Inne zato ilustracje znakomite w kompozycji 
i kolorystyce. To samo da się powiedzieć o bajkach. Oparte na polskich motywach 
ludowych i ze świata zwierzęcego wyiete, są doskonałe, inne znacznie słabsze i na- 
ciągane, moment moralnv tu i ówdzie bardzo niejasnv. Naogół, jako szlachetne usi- 
łowanie wydania bajek polskich zasługują na uznanie, przy lekturze dziatwy jednak 
naszem zdaniem domagają się troskliwego komentarza etycznego. 


J. Fenimore Cooper: Szpieg, powieść histor. na tle walk o niepodl. Stanów 
Ziedn., przetł. Hajota, ilustr. J. Sawiczewski. Poznań. nakł. ksiegarni św. Wojciecha 
(zbiór „Dilecta* liter. angielska) str. 454. Czy wydawać dziś powieści w starym stylu? 
Wszak xsiążka Conpera napisana jeszcze w r. 1831. Naszem zdaniem tak, ale o ile 
chodzi właśnie o literature powieściowa. należałoby ja odpowiednio opracować i skró- 
cić. Zdaje się nam, iż pietvzm dla nowieściopisarza z nierwszej połowy tamtego stu- 
lecia nicby na tem nie ucierniał. „Sznieg* musiał entuzjazmować ludzi owvch czasów 
zwłaszcza w Amervce, której narodziny nam kreśli. Dziś, w tej formie jest trochę 
nudnym (n. p. poco te motta zupełnie nam obce?) i watpimv, czv znajdżie zapalo- 
nych czvtelników wśród młodzieżv, dla której ponoś jest przeznaczony. Tendencja 
książki bardzo szlachetna, nawskróś patrjotvczna zaleca ją dostatecznie. Tłomaczenie 
naogół dobre, tu i ówdzie spotvkamv newne usterki. - Więc słowa ogólne nieużywane 
n. p. otchłanność (str. 43), doletnia (152), krvjak (302). kardvnat*a (397). drętwv (323) 
lub błedy jezykowe: nouczał gospodvnię ostrożności (138). „zaś“ na pierwszem miej- 
scu (138), lub „a zaś* (305), Świeżo nastapiona śmierć (151), ostateczne urządzenie 
swvch ziemskich szczatków (191), męski żałobnik (194), ruszyła cvnglów (234). 
Pozatem przv ironicznie nakreślonei sylwetce kanelana wojskowego należało choćby 
w przypisie uwvdatnić, iż chodzi tu o anolikańskiego pastora, nawet starszemu czy- 
telnikowi niełatwo się w tem zrazu zorjentować, a młodszy gotów nawet do końca 
sadzić, iż ta komiczna figura jest księdzem, tem więcej, że co już bardzo razi, i ten 
tytuł i tvtuł kapłana, przv niej czvtamv (318). Zreszta cały szereg typów jest wprost 
oe c a taki chirurg lub gospodyni, Katy, markietanka Fanny, doprawdy nies 
zrównani. 


Duch wierzby, legendy i baśnie japońskie, opraeowaja M. Juszkiewiczowa, 
ilustr. Marii Jaroszyńskiej, Poznań i. w. str. 183. Jak przysłowia są wykładnikiem 
ogólnoludzkiej mądrości, tak znów legendv odbijają w sobie niezrównanie ducha na- 
rodu. Legendy japońskie, które mamv przed sobą są cześcią całego cyklu, jaki ma 
zamiar wvdać ruchliwa i zasłużona księgarnia św. Wojciecha. Czyta się je z wielkiem 
i zrozumiałem zaciekawieniem. Niepodobna przytem oprzeć się refleksji, jak jednak 
ludv pogańskie umiały pomieszać ze sobą prawdziwe i fałszywe pojęcia etyczne, ile 
pogaństwo zepsuło w nich prześlicznych stron charakteru, ile chrześcijaństwo mogłoby 
z nich wvdobyć bezcennych wprost wartości ludzkich. Ite subtelności obok krwiożer- 
czych instvnktów, ile niezrównenego liryzmu, ile znów zabobonu, niedorzeczności 
u Japończyków. Język piękny, utrudnia czytanie zbiór odsyłaczy na końcu książki, 
pomysł to mniej szczęśliwy, gdy ciągle trzeba szukać, a może i podania wielu wyra- 
zów w języku japońskim można było uniknąć, zwłaszcza tam, gdzie one nic nam 
nie mówią. Wacałości książeczka i ciekawa i pouczająca zasługuje na przeczytanie. 


Kalendarz Rycerza Niepokalanej na rok 1925. Pocieszającym objawem jest 
dla nas zawsze wzrost dobrej literaturv kalendarzowej. Jest przecież Kalendarz jedną 
z tych książek, która przenika najgłębiej do społeczeństwa, w które idzie nie tylko 
z półki księgarni w wielkiem mieście, ale co ważniejsze bez porównania, ze straga- 
nów wiejskich, odpustowych kramarzy. Oby się na nich znałazło jak „najwięcej do- 
brych, uczciwych, katolicko-narodowych wydawnictw. Nałeży do nich i ten Kalendarz, - 
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który wierny swemu tytułowi, przynosi piękny artykuł o Niepokalanej, a nadto dużo, 
ciekawych szczegółów naukowych i dwa udatne opowiadania. Cena tylko 50 gr. do 
nabycia XX. Franciszkanie, Grodno. 


Przegląd prasy. 


Chorągiew Marji, miesięcznik, nr 1, styczeń 1925, Kraków Podgórze 
Wychodzi w powiększonym formacie, wvdanv bardzo starannie. Na wstępie czytamy 
artykuł o roku jubileuszowym, potem krótką nowelkę „Zgubiona*. Godziło się dodać, 
jak i przy poprzednio drukowanych, że jest to tłomaczenie, a raczej skrót (trochę 
gwałtowny) z pięknego zbiorku opowiadań Kiimmel: An Gottes Hand, Herder, Frei- 
burg, I. B. Adventsbilder, „Verloren“ str. 198. Wartościowa jest z życia wyjęta poga* 
danka na temat społeczny p. t. „W czytelni“. Zamyka numer opis bazyliki na Latera- 
nie, aktualny ze względu na pielgrzymkę jubileuszową do Rzymu oraz obszerna no- 
'atka o intronizacji Najprzew. X. Biskupa Nowaka w Przemyślu. 


La Documentation Catholique, No 271, 3 Janvier 1925, Paris, (tygodnik). 
Jak sam tytuł wskazuje, jest to zbiór przedrukowanych z różnych książek i pism 
artykułów, rozporządzeń, dokumentów, które mogą się stać pożądanym materjałem dla 
działaczy katolickich, szeroką zaś publiczność informują stale o najważniejszych wy- 
padkach i poglądach dotyczących katolicyzmu. Ostatni numer szczególnie jest intere- 
sujacy. Przynosi bowiem nadzwyczaj ciekawy referat dyrektora Akademji Francuskiej 
p. Bedićr o t.zw. „Nagrodzie za cnotę“ rozdzielonej przez nią 4 grudnia 1924 mię- 
dzv 265 laureatów, oryginalny artykuł o upadku znaczenia t. zw. „wielkiej prasy“ na 
rzecz prasy prowincjonalnej* znacznie głębiej sięgającej w życie ciszej i spokojniej 
żyjącego na prowincji, niż ' w wielkiem mieście, społeczeństwa; doskonały życiorys ka- 
tolickiego poety Andrzeja Lafon, najnowsze formuły kościelnego poświęcenia sejsmo- 
grafu, bibljoteteki, archiwum, (jak cudnie Kościół akkomoduje się liturgicznie do dzi- 
siejszych potrzeb życia!) Wkońcu dla nas najciekawszy. wytrawnem piórem księdzą 
ra skreślony artykuł: La crise de la foi chez les jeunes. (Przełom religijny u mło- 
zieży). 


Glasnik Srca Isusova, nr l, Zagreb. Jak widać z pierwszego numeru, 
umie redakcja trafiać do swych czytelników doskonałemi i zawsze aktualnemi artyku- 
łami (o roku jubileuszowym—wstępny) (o kulturze serca chrześcijańskiego). Nie brak 
też obrazków z życia, przenikniętych nawskróś duchem katolickim. Czytamy wreszcie 
kilka uwag specjalnie dla sodalicyj marj„ w kronice wiadomości z życia Apostolstwa 
Modlitwy, wkońcu w osobnym dziale sporo wiadomości misyjnych. Pismo zdobią li- 
czne i dobre ilustracje. 


Iskry, nr. 1 z 3 stvcznia 1925, Warszawa (tygodnik). Doskonały arty- 
kuł o wartości czasu prof. Rostafińskiego otwiera zeszyt no i nowy rok pracv „Iskier* 
Dalej idą wrażenia z Tuicji (z ilustr.), sztuczka teatralna „Styczniowy wieczór“ ory= 
ginalnie ujęta, jako udramatyzowane opowiadanie, acz w kompozycji akcji zbyt wi- 
docznie na „Warszawiance* Wyspiańskiego oparte; początek powieści „Złoty sen 
Lamikaji* i ciekawe wiadomości. Całość, jak zwykle dotąd, doskonale zredagowana, 


Pionier nr 1 listop. 1924, Nowy Sącz. Cóż powiedzieć o piśmie młodzie- 
ży, które w artykule naczelnym umieszcza takie zdania: „rewolucjonistami jesteśmy“ 
„ojczyzną naszą glob cały, innej pozatem nie mamy“, „etyką naszą jest cel“, „nie 
dla nas kojące słowa Chrystusa* itd. itd. Nic! Chyba współczuć bardzo szczerze, 
bardzo głęboko. Pismo, jak widać rewolucyjno - socjalistyczne. Oddycha nienawiścią. 
Informuje o młodzieży, ale dość sprzecznie, -O sodalicjach pisze (str. 9) „cała ta re- 
akcyjna zgraja nie odzywa się“, „harcerstwo skutecznie zamiera“. Nie przeszkadza ta 
w korespondencjach zwalczać młodzież reakcyjną w Kaliszu i Kielcach. Pocóż się 
rzucać, jeśli już zmartwiała? Czyżby przedstawiała siłę? Niestety „Pionier* zapomi- 
na, iż nienawiść nigdy nie była i nie będzie twórczą! Zdziwienie wywołuje podpisana 
firma drukarska (Zygm. Jelenia w Tarnowie), którą mieliśmy za narodową i katolicką. 
Nie wiemy, czy i gdzie wyszedł 2-gi numer. 
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Prąd, nr 6 — 8, czerwiec-paźdz. 1924. Warszawa (miesięcznik), Wydany 
w czasie powrotu zwłok Sienkiewicza, przynosi o nim dwa piękne artykuły (W. Le- 
* wandowicza i M. Walickiego). O kwestji społecznej pisze J. Lubowicki, P. Kossak- 
Szczucka daje ciekawy artykuł z dziejów Sląska cieszyńskiego. Z przyjemnością czy- 
tamy artykuł: O potrzebie życia liturgicznego (]. Adamecki). Obszerne recenzje i bo- 
gata kronika oraz przegląd prasy dopełniają obiitej treści numeru. 


Tygodnik Polski, nr 141 z 14 grudnia 1924 Harbin. Miły, drogi gość. 
Jedyne polskie pismo w Azji! Ma znaczenie głównie lokalne, in- 
formacyjne dla kolonji poiskiej w Chinach. Podaje jednak cenny pokarm duchowy 
n. p. w artykule Edwarda Ligockiego: „Triumf imienia Polski* lub „Ze świata nau- 
kowego w Harbinie". Jakże nas cieszy, że aż do Harbina doszła wieść o naszej pracy 
i sprowadziła nam „Tygodnik* w gościnę. Oczywiście wysyłamy mu z radością przez 
Londyn i Syberję „Pod znakiem Marji“. Pismo redaguje i wydaje X. W. Ostrowski, 


Z Wydziału Wykon. i Wydawnictwa miesięcznika. 


Podziękowanie. Otrzymaliśmy w tym roku niezwykle dużo listów i kart ż ży- 
czeniami Świąt Bożego Narodzenia i N. Roku od naszych Sodalicyj, XX. Moderatorów 
i Czytelników miesięcznika. Serdecznie za ten cenny nam objaw duchowej łączności, 
pamięci i uznania dziękujemy wszystkim, łącząc prośbę, by i nadal nie raczyli skąpić 
nam Swej życzliwości. 


Poprawa. Stwierdzamy z całą radością ogromną poprawę w fachowej stronie 
korespondencji związkowej. W ostatnich czasach nadszedł zaledwo jeden 
czek bez objaśnienia, a z dawnych niemal wszystkie wyjaśniono dostatecznie. Co to 
jednak znaczy dobra wola i poczucie porządku! Oby tak już zostało trwale! Dla nas 
to ogromne ułatwienie i zaoszczędzenie tak drogiego czasu, Pozostają jeszcze do 
określenia następujące czeki: dawne: Tarnów il. z 6. XI. 436 zł., Warszawa III. z 10. 
XI. 1:78, Tyszkiewicz, Warszawa, Litewska. z 30. X. I'-— zł. Nowy: Pabjanice z 29. 
XI. 7:85 zł. 

Kwestjonarjusze jesienne natomiast jeszcze niestety zalegają w liczbie 14 od 
następujących  sodalicyj: Hrubieszów, Kraków Ill, VI, Lwów I, 
Pabjanice, Piotrków l. i Il. (zaginęły w drodze?) Radom l, Ra 
domsko Tarnów Il, Warszawa IV. i VI, Włocławek l. i IL 
Nie tracimy nadziei, iż przecież doczekamy się wszystkich, chyba, że która z tych 
sodalicyj przestała istnieć, co byłoby najbardziej bolesnem. 


Fałszywe adresy. I znów poczta poznańska zwróciła parę listów do sodalisów 
na tamt. Uniwersytecie, bo adres podany nam przez ich sodalicje był fałszywy. (Cer- 
kaski, Głazowski, Mierychowski). Patrzcie, co powoduje niedokładność ! 


Zwracamy uwagę wszystkich, iź każdy numer miesięcznika idzie do druku już 
koło 20 poprzedniego miesiąca. Oczywiście wszystkie zestawienia robi się jeszcze 
wcześniej. Nie wyrażajcie zatem zdziwienia, iż często jakieś listy czy wkładki nade- 
szłe po 20-tym (P. K. O. potrzebuje na przesłanie czeków 4—5 dni) nie są uwzględ- 
nione w najbliźszym numerze. 


Odpowiedzi od redakcji i Związku. Sodalicja Poznań Il: Oczywiście, że 
można płacić wkładki za cały rok z góry. Fr. Priss Pelplin: Należy się tylko za 
ten ron 5'20 zł. Stanisław J. (?) Lwów: Wiersz: Wy co wznieść macie... bar: 
dzo słaby. Jakże można „rok do piersi przytulić? Nie drukujemy. Sodalis Ino- 
wrocław : W rozmyślaniu niema nic oryginalnego. Nie nadaje się. E. K. Poznań: 
I to jeszcze nie poezja. Same rymy i tak słabe nie wystarczą. Pozatem błędy w toku 
myśli. Sod. J. Siw. Warszawa |. Referat za długi dla nas. Może przy skró- 
ceniu znajdzie się miejsce. Obecnie go nie mamy. Za referat zjazdowy słyszeliśmy 
wiele słów uznania, któremi chętnie się dzielimy. Szczęść Boże w utrwaleniu i sze- 
rzeniu tych wysokich ideałów dziś i w przyszłości. Sod. Piep. Wolsztyn. 
Proszę przeczytać powyżej. Wyjaśnienie nadeszło 31. XII. gdy nr. 4-ty już był dawno 
wydrukowany. Sod. Krosno jak Wolsztyn. 


i 


SRS ik. 
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BIAŁA. (paźdz.) Pracę sodalicji zaczęliśmy pierwszą Konsultą, dnia 18 września 
i pierwszem naszem zebraniem miesięcznem po wspólnej szkolnej spowiedzi i Ko- 
munji św. dnia 21 tegoż mies. Na pierwszej Konsulcie wyznaczyliśmy sobie zgodnie 
z zachętą ks. Prezesa Związku na zjeździe lwowskim plan pracy, kierunek i tematy 
odczytów i przemówień ks. moderatora i sodalisów. Początek więc byłby mniejwięcej 
dobry. Sprawozdania z dalszych czynności prześlemy później. W skład Konsulty 
wchodzą: Pref. Wadoń A. VIII, I. as. i skąrbn. Piesch Kaz. VIIL, II. as. i sekr. 
Ferens Ernest VII., wice-sekr. Skut Ad. VII, wice-skarbn. Winkler Stef. VIIL, sklepi- 
karz Mazur VII. Konsultorowie: Płonka VI., Popczyński V., Ines IV. 


BOCHNIA. (paźdz.) W roku szkolnym 1923/24 odbyła nasza sodalicja 12 ze- 
brań ogólnych, w tem 1 walne, 2 nadzwycz. nadto 8 zebrań Konsulty. Na zebraniach 
wygłoszono 8 referatów p. t.: Nabożeństwo różańcowe w życiu sodalisa. Cześć 
Mickiewicza dla N. Marji P. w Dziadach i Panu Tadeuszu. Rzym a Polska. Obo- 
wiązek a sodalis. Współczesne niebezpieczeństwa religijne (w 2 częściach). Sodalis 
jako patrjota. Cudowny medalik. Cześć Najśw. Marji Panny w Polsce. Dnia 24/I1.-go 
1924 r. urządziła sodalicja Uroczystą Akademję ku czci Ojca św. Piusa X1.-go. Na 
treść jej składało się odczytanie protokółu z ostatniego zebrania, referat p. t.: „Rzym 
a Polska“, deklamacja jednego z sodalisów i przemówienie ks. Moderatora. Szeregi 
sodalicyjne zwiększyły się przez przyjęcie 17-stu sodalisów, które odbyło się w dniu 
11 maja 1924. W łonie naszej sodalicji istnieje „Sekcja propagandy*, mająca na celu 
szerzenie idei sodalicyjnej w szerszych warstwach młodzieży gimn. Z końcem roku 
szkolnego liczyła sodalicja nasza 56 członków, -z tego 30 sod.. 6 kand. i 20 aspirant. 
Na W. Zebraniu przeprowadzono wybór nowego zarządu, którego skład jest następu- 
jący: pref. Małecki W. VIII., sekr. Kaczorowski M. VIII., skarbn. Michalczyk W. VII. 
Kierownik sekcji propagandy Robak T. VIII.  Konsultorowie: Gościński Wł. VII, 
Szewczyk J. VI, Kuś A. VI. Miesięcznik prenumerują wszyscy. 

GRODNO. (paźdz.) Pracę sodalicyfną w ubiegłym roku szkolnym zakończyliśmy 
wyborem nowego zarządu 11 maja 1914. Prefektem został obrany Al. Pastewski VIIL, 
wicepr. J. Kulikowski VIII, as, Jan Bursa VIII. Do konsulty weszli: K. Ponarad VI., 
przewodniczący Legjonu św. St. Kostki, J. Mieun VI. biblj.. Br. Żarzecki VII. sekr. 
i Fr. Guzewicz. Sodalicja nasza w ubiegłym roku szk. liczyła 30 sod., 19 kandyd. 
i 16 asp. Zebrań Konsulty odbyło się 18, ogólnych 17. Zebrania ogólne były dwoja- 
kiego rodzaju: w pierwszą niedzielę miesiąca odbywały się nabożeństwa, w trzecią— 
zebrania dyskusyjne, na których były odczytane referaty i dyskusje związane z ich 
treścią Referatów było 9, a mianowicie: „Sodalicja a młodzież*, „O przyjaźni*, 
„O żydach*, „Wpływ organizacyj żydowskich na społeczeństwo“, „Znaczenie Eucha- 
rystji w Sodalicji*, „Zjawiska spirytystyczne*, „Współczesne sekty religijne w Polsce“, 
„Potęga osobistości w oddziaływaniu społecznem*. Prócz tego życie sodalicyjne kon- 
centrowało się w 3 sekcjach. Eucharystyczna składała się z 9 członków. Zebrań mia- 
ła 14. Oświatowa liczyła 12 członków, miała 7 zebrań, na których odczytano nastę- 
pujące referaty: „Potęga Polski*, „Do czego dążą socjaliści*, „Naturalne granice Pol- 
ski i ich znaczenie“ i „Znaczenie obowiązku". Sekcja Introligatorska liczyła 5 człon- 
ków. Zebrań miała 28. W ciągu roku oprawiła 85 książek. Legjon św. Stan. Kostki 
liczył 42 członków. Byli nimi koledzy z niższych klas. Zebrań ogólnych w ciągu roku 
odbyło się 18. Zaznaczyć należy, że prócz przewodniczącego sodalisa, Legjon miał 
swój zarząd. Obecnie nasza sodalicja liczy 20 sod., 16 kand. i 13 asp. Po wypo- 
czynku wakacyjnym wzięła się energicznie do pracy. Miała już 3 zebrania dyskusyjne 
i 3 Konsulty. Na zebraniach ogólnych były odczytane następujące referaty: „Kilka 
słów o tańcach", „O czytaniu książek“ i „Wewnętrzne życie sodalisów *. 


KALISZ II. (listop.) W ubiegłym roku szkolnym odbyło się u nas ogółem 19 
zebrań, w tem 13 ogólnych, a 6 Konsulty. Na zebraniach ogólnych wygłoszono na- 
stępujące referaty: „Co to jest sodalicja* Jeżewski VII., „Praca i modlitwa“ Weso 
łowski VIIL, „Kształcenie charakteru“ Banaczek VIII., „Kształcenie woli“ Banaczek 
VII, „Cel człowieka“ Kibler VIII., „Filozofja socjalizmu“ Fiszer VIIL, „Czy szkoda 
czasu na modlitwę?“ Mróz VII „Obowiązki sodalisa" Nurkowski VII. Na jednem 
z zebrań odczytano również referat ks. Walczaka: „O wewnętrznem życiu sodalisa*. 
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Dnia 4 marca odbyła się uroczysta akademja ku czci patrona naszej organizacji Św. 
Kazimierza. 300/0 dochodu odesłano do Związku, a resztą zasilono bibljotekę sodali- 
«cyjną. Spowiedź i Komunja św odbywają się regularnie co miesiąc. Staraniem ks. 
Moderatora powstał w naszej sodalicji chór, który, przyznać musimy, pięknie się za- 
znacza na niedzielnych nabożeństwach uczniowskich. Również dzięki staraniom tegoż 
ks. Moderatora powstała orkiestra dęta, Na walnem zebraniu z dnia 11 maja obrano 
nowy zarząd, w którego skład weszli: Otto M. VIII. prezes, Czech J. VII. wiceprez, 
Fiszer W. VIII. sekr., Nurkowski Jan VIII. skarbnik, Kalinowski H. VII. bibl., Chle= 
biński Z. VII. asyst. Obecnie zaś organizacja nasza liczy ogółem 44 członków, w tem 
18 sod., 9 kand, i 28 aspir. Istnieją 2 sekcje, a) eucharystyczna ż 22 czł. adorująca 
w pierwszą niedzielę każdego miesiąca, b) Aniołów Stróżów, gdzie jest 96 członków. 
Bibljoteka nasza liczy 300 tomów. (Czy orkiestra przyjedzie do Częstochowy ?—prezeS), 


POZNAŃ V. (wrzes.) Ubiegły rok szkolny był pierwszym rokiem istnienia 
i pracy naszej sodalicji. Mimo, iż nie mieliśmy jeszcze odpowiedniego doświadczenia, 
praca ta nie nastręczała nam żadnych większych trudności, a to dzięki wskazówkom 
i radom naszego ks. moderatora. Do sodalicji należało 34 uczniów od V — VII. kl. 
gimnazjalnej. Odbyło się 9 zebrań przy obecności około 700%/0 wszystkich członków. 
Na zebraniach omawialiśmy sprawy bieżące naszej sodalicji, oprócz tego ks. modera- 
tor czytywał wyjątki z rozmaitych dzieł treści religijnej, a niektórzy z sodalisów wy- 
głosili referaty na temat: „O Kalwarji Zebrzydowskiej“, „O Masonerji*, „Śmierć 
w wierzeniach ludu“ i t. p. W święto N. M. P. Gromnicznej przyjęto pierwszych 
dziewięciu kandydatów na sodalisów, a w święto Bożego Ciała dalszych sześciu. 
We wrześniu sodalicja nasza zrobiła wycieczkę do Ujścia w celu zwiedzenia tamtej- 
szej kalwarji, Oprócz tego w kwietniu b. r. urządziła sodalicja w auli naszego gim- 
nazjum wieczorek, poświęcony czci Marji. Część dochodu z tego wieczorku wysłano 
do Związku, za resztę kupiono 20 książek dla naszej bibljoteki sodalicyjnej Na osta- 
tniem Walnem Zebraniu obrano na rok 1924/5 nowy zarząd, w skład którego wcho- 
dzą obok mod. ks. prof. Z. Baranowskiego, pref. (powtórnie) Teod. Korcz VIIL, sekr. W. 
Fręckowski VII, skarb. D. Ziarniak VIL, bibl. W. Sobkowiak VIII. i zastępca sekr. 
J. Dutkiewicz V. 


TARNÓW I. (czerw.) W roku szkolnym 1923/24 odbyło się 14 zebrań ogólnych 
4 zebrania Konsulty i 2 nabożeństwa sodalicyjne. Wygłoszono dziewięć następują- 
cych referatów: „Religja katolicka jest podstawą moralności”, „Sodalis a szkoła“, 
„O ogólnem zepsuciu*, „Kłamstwo trucizną życia szkolnego*, „Co nas pociąga do 
sodalicji*, „O Piusie Xl.*, „Czy Polska powinna być katolicką“, „Cześć Mickiewicza 
dla Najśw. Panny Marji“, „O pijaństwie*. Sodalicja nasza liczy 28 członków. Sekcji 
żadnej nie posiadamy, chociaż kilka razy staraliśmy się założyć „Kółko Eucharystycz- 
ne“ zawsze usiłowania nasze rozbijaly się o różne przeszkody. Zarząd został nieco 
zmieniony i przedstawia się następująco: pref, Paweł Socha, wicepref. i sekr. Stefan 
Czapliński, skarb. Wł. Kabat, bibl. J. Lech, kons. St. Borowicki i Zyg. Ungor. 


" TARNÓW II. (grudz.) Sodalicję naszą założył ks. Walenty Gadowski, katecheta 
jeszcze w r. 1897. Rozwijała się ona z wielkim pożytkiem dla zakładu do r. 1910, 
w którym upadła z powodu przeszkód czynionych ze strony rządu zaborczego. Po 
20:sto letniej przeszło przerwie odżyła na nowo w r. 1921. Wzbudził ją 'do życia jej 
założyciel ks. Gadowski. W r. szk. 1923/24 sodalicja nasza liczyła 42 członków. 
Odbyło się 10 zebrań wszystkich członków z referatami i dyskusją, oraz 10 zebrań 
Konsulty. Urządzono publiczny poranek, na który złożyło się odegranie sztuczki: 
Hermenegild, chór, orkiestra, deklamacje. Sodalicja była gałęzią gminy szkolnej, pro- 
wadziła kółko abstynenckie, do którego należało 800/0 uczniów zakładu. Przy końcu 
maja 1924 odbyli sodalisi wraz z ks. Moderatorem pielgrzymkę do cudownego obrazu 
Matki Boskiej w Częstochowie przez Więliczkę, Kraków, Ojców, Olkusz. Na VI. Zjazd 
do Lwowa wysłaliśmy R. Radłowskiego, maturzystę. jako delegata. W r. szk. 1924/25 
pożegnała nasza sodalicja uroczyście ks. W. Gadowskiego, naszego Moderatora i Ka- 
techetę ustępującego z Zakładu na emeryturę, a Moderatorem i"katechetą jest ks.), 
Piotr Maciąg. Do zarządu należą: Zaklikiewicz Fr. jako prezes (kurs V.), I. asystent 
Łaciak Teof. (kurs IV.), Il. as. Horniak K. (kurs V.), sekr. Sikora Wł. J. (kurs IVi. 
bibl. Niklas Wł. (kurs V.), skarbnik Łoś J. (kurs IV.) Sodalicja nasza liczy obecne 
59 członków wraz z kandydatami i aspirantami. Dnia 8 grudnia 1924 r. sodalicja na- 
sza i sodalicja Tarnów I. przeżyły podniosłe chwile. Tego dnia ks. Moderator przy- 
jął na sodalisów 14 kandydatów. Przyjęcie uroczyste odbyło się w kaplicy Internatu 
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św. Józefa. W uroczystości tej wzięli udział: ks. dr Lubelski, prałat i kanonik kate» 
dralny a były poseł na sejm polski, ks. dr. Młodochowski, Moderator sodalicji Tar- 
nów Í., p. dr Dziama, dyrektor sem., p. Radca Dutkiewicz, prezes Sodalicji Panów, 
nadto cała sodalicja Tarnów l. i dużo gimnazjalistów i seminarzystów jako gości. 
Po ceremonji przyjęcia odbyło się uroczyste zebranie w pięknie przystrojonej sali in- 
ternackiej. Zebranie.zagaił prezes Zaklikiewicz witając wszystkich zebranych a szcze- 
gólniej gości i dziękując im-za przybycie. Wiceprezes Łaciak miał odczyt p. t. „So- 
aalis w służbie Marji“, w którym wykazał potrzebę odważnego praktykowania życia 
pobożnego. Sod. Michalski wygłosił z zapałem fragment z Przedswitu Z. Krasińskie- 
go a chor odśpiewał wspaniały nymn sodalicyjny: „Królowej Swej“. Orkiestra soda- 
icyjna ożywiła całą uroczystość, wykonując udatnie kilka utworów muzycznych. Pod 
koniec zebrania przemówił p. Radca Dutkiewicz jako prezes Sodalicji Panów, podno- 
sząc ważność przysięgi sodalicyjnej i obowiązku mężnego wyznawania wszędzie ha- 
seł chrześcijańskich i sodalicyjnych. Punktem kulminacyjnym całej uroczystości było 
budujące i otuchę wlewające przemówienie ks. dra Młodochowskiego, które zakończył 
wzniesieniem okrzyku na cześć ks. prezesa Winkowskiego i całego zarządu głównego, 
na cześć ks. dra Lubelskiego i na cześć naszego ks, Moderatora. Samorzutnie podano 
okrzyk na cześć mowcy. Zakończono hymnem narodowym: „Boże coś Polskę“ i grą; 
„W złote ziarnka“. Na pamiątkę tej uroczystości wszyscy obecni wpisali się do księ* 
gi protokółów. Dzień ten zaliczamy sobie do dni najidealniej spędzonych 1 najdroz= 
szych w życiu, bo w tym dniu dokonało się wielkie dzieło zbratania dwu sodalicyj 
a serca nasze nadziemska przepełniła błogość. 


WARSZAWA VI. (czerw.) W seminarjum  nauczycielskiem Towarzystwa Wy- 
chowawczo-Oświatowego „Przyszłość“, z początkiem ub. r. szkolnego, a za staraniem 
prezesa Sod. Marj. Akademików, p. Kobyłeckiego, powstała sod. marjańska uczniów 
wspomnianego seminarjum. Przyjęła ona tytuł Sod. M. Królowej Korony Polskiej, 
a za patrona przybrała św. Józeta Oblub., pozostaje zaś pod kierownictwem ks. Wi- 
śniewskiego Marjana bezpośredniem, pośredniem ks. Rudana, prefekta szkoły. 


Wydawnictwa „Zjednoczenia Młodzieży”. 


Na karnawał dla młodzieży wydało Zjednoczenie Młodzieży Polskiej szereg 
wydawnictw, które oddadzą dobrą usługę przy urządzaniu wieczorów wesołych. I tak 
dla zespołów męskich wyszły dwie krotochwile w 1 akcie F. Żurowskiej „Gościnny 
występ artysty“ (1*20 zł.) i „Lokatorzy“ (1'80 zł.), dalej zbiór monologów p. t. „Do: 
rożkarz* (1— zł.) Zbigniewa Topora. Oprócz tego wyszedł tomik zawierający materjał 
na wieczornicę karnawałową (prolog, deklamacje wesołe, pantominy, pieśni, figielki 
i t. d,) p. t. H. Felek: „Wieczór śmiechu“ — na role męskie (1:50 zł.). Bardzo po- 
żądanem wydawnictwem będą łatwe pieśni wesołe (z tow. fortepianu lub bez), wyda- 
ne w zbiorze „Echo“. Obecnie wyszły następujące numery: „Ach ta banda, Żydow- 
ska wojna, Pieśń dziadowska, Ciemno było, Ucz się człeku, Jedzie, jedzie, Wiązanka, 
Wesele komarów*. Każdy numer kosztuje 20 groszy. Wydawnictwa Zjednoczenia 
odznaczają się łatwością i odpowiednim doborem treści. Nabyć można wydawnictwa 
w Spółce Akcyjnej „Ostoja“, Poznań, Pocztowa 15. 
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c) 


Dla XX. Moderatorów i Prefektów. 


NOWOŚĆ: 4. Jozef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich 
tom III. wyszedł z druku i zawiera egzorty na II. półrocze oraz rekolekcje dla uczniów 
i uczenic. (str. XII -+ 318) Cena 5'50 zł. i przesyłka 85 gr. Wysyła za pobraniem 
poczt. Administracja miesięcznika „Pod znakiem Marji* Zakopane, Łukaszówka, Dom 
Ludowy. Tamże do nabycia tom Il. Egzorty na I. półrocze. (na wyczerpaniu) cena 
5 zł. i przes. Ceny księgarskie odpowiednio wyższe. 


Wszystkie sodalicje związkowe doniosą odwrotnie kartą 
korespondencyjną ilu przypuszczalnie uczestników wyślą na 
VII. zjazd Związku w lipcu do Częstochowy. 


V. Wykaz darów i wkładek. 


(za okres od 22 grudnia 1924 do 23 stycznia 1925). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizację: J. Eksc. Najprzew. Książę Biskup 
dr. Adam Stefan Sapieha, Kraków, 300 zł., Wacław Popiel, Kostrzynek, Wielkopolska, 
za łask. pośredn. Przew. X. Jana Rostworowskiego 200 zł. (na rekol. maturz.) X. Mod. 
Wiśniewski, Bielany 100 zł., X. Dyr. A. Kłowo, Orchard Lake Mich. Ameryka 25 zł., 
Sodalicja Panów, Warszawa, 12:50, Sod. uczn. gimn. Łódź, 485, X. Prof. dr A. By- 
strzonowski, Kraków 3, X. Wicerektor Śliwa, Kraków 2'70, X. Wesołowski, pref. Czę- 
stochowa, 2, Sod. Mac. Załęski, Kraków 2, Sod. Bochat, Murzynno, 70 gr., X. St. C. 
Kraków, 20 zł. (na rekol. maturz.). J. Wróblewscy, Kraków 50 cm. węgli (1/2 wago- 
nu) na opał biura Związku. Gorące Bóg zapłać imieniem Związku 

II. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie, p o da" 
no w groszach): Bielany 110, Brzesko 150, Chełmno 375, Chojnice 450, Cie- 
szyn 2000, Częstochowa I. 975, II. 525, Dębica 1060, Inowrocław 825, Jarosław 1150, 
Kalisz 1. 500, II. 400, Kielce Il. 750, Kraków I. 125, II. 200, IV. 155, IX. 735, Kroto- 
syn II. 405, Leżajsk 590, Lisków 495. Lwów II. 800, IV. 410, V. 150, Łomża I. 315, 
Łódź 580, Mielec 320, Myślenice 550, Nowy Sącz (I. gimn.) 2700, Poznań I. 1000, 
II. 400, IV. 187, Przemyśl 400, Radom II, 90, Rzeszów 1l. 390, Il. 185, Sambor 930, 
Suwałki I. 200, II. 580, Szamotuły 260, Śrem 85, Turek 100, Warszawa I, 215, Wilno 
380 (razem sodalicyj 43). 


Redaktor odpowiedzialny: Ks. Józef Winkowski. 
Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsce. 


ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem. 


